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W iadom ości zagraniczne.

—  W a rsza w a  22  W rześnia . —
W  Szczebrzeszynie, w szpitalu Sióslr Mi­

łosierdzia, umarła w zeszłym miesiącu tajemni­
cza osuba, której imlfenia i rodu nikt nie znał. 
N azywano j ą  powszechnie Kasztelanką. Oto jej 
bistorya: P rzed 4 0  laty Siostry Miłosierdzia 
wychodząc z kościoła , zastały na korytarzu 
p an n ę ?  przystojnie ub raną ,  około lat 25 m a­
ją c ą ,  która na zapytanie: czego żąda?  odpo­
wiedziała, iż przejechała na nabożeństwo z ojcem 
sw o im , panem Kasztelanem. W yszła  jedna z 
sióstr  przed furtę na przyjęcie p . kaszte lana, a- 
łe nikogo nie zas ia ła :  ludzie tylko na ulicy bę­
dący, mówili iż widzieli piękny powóz dobre- 
ini końmi u p rz ę ż o n y ,  pędzący od klasztoru 
cwałem za miasto. Pozostała panna miała przy 
sobie zaw in ią tko ,  w którem znajdowało się (i 
koszul batystowych i tyleż sukien; z resztą  śla­
du imienia i nazwisku nie było, a sama ich po­
wiedzieć nic umiała. Ud owego czasu siostry 
miłosierdzia troskliwie zajmowały  się tą me 
szczęśliwą sierotą. Chociaż tak zw ana1 kasz­
telanka cierpiała pomięszanie umysłu, wszyscy 
ją wokolicy w domach swych p rzy jm ow ali, bo 
była spokojuą i nieszczęśliwą. W  obejściu jej 
dostrzegać można było ślady wyższegu ukształ- 
c e n ia ; wspominała czasem wiele osób z dw o­
ru króla Stanisława Augusta. Lubiła stroić się 
w k w ia ty ;  chodząc po polach zbierała j c  i u- 
witc w ieńce kładła na g ło w ę ;  a raz  lak ustro­
jona , przypadkiem stanęła przed zwierciadłem 
i głęboko zamyśliwszy się, rzek ła  z westchnie­
niem: « Ahl r k ona odmieniła s/ę szkaradnie, a 
ona dawniej była p ię k n ą! « i obróciwszy się do 
fo r tep ianu , zaczęła brząkać i obiecała zaśpie­
wać aryę  w łoską ,  której nauczyła się w Ber­
linie, lecz do ładu przyjść  nie mogła; p rzem a­
wiała czasem po francuzku i niemiecku. Gdy

kto litościwy obdarzył ją  jakim datkiem pienię­
żnym, wdzięcznie go p rzy jm ow ała ,  ale pier­
wszem u spotkanemu na nlicy oddawała, wówiąc:
« W e ź  bó jc  tego ule potrzebuję. <■ Do grobu 
zabrała taiemr.icę swego urodzenia; być może, 
iż to była ofiara nieszczęśliwej miłości lub z a ­
wis i familijnej. Opuszczenie to słodzili jej 
współcześni l itością; a Bóg sprawi^dlic y p rze ­
baczył jej zapewne w miłosierdziu swójeoi u- 
chyhienia, jeżeli jakie popełniła.

—  B erlin  14 W rześn ia . —
Król Jmć powrócił wczoraj ze Szczecina.

— Sansurici 13 W rześn ia . —
Dziś przybyła tu N. Cesarzowa rossyjska 

w towarzystw ie J. C. W . W . Xiężniczki Oł- 
gi i n itościwego naszego króla. Przybył ta ­
kże X ż ę  Fryderyn  nollendcrski z  małżonką 
swoją wracając z Petersburga.

—  B rh.ve/la  11 W rze śn ia . —
Z Antwerpii piszą pod d. 10 żc ceny kar­

tofli ciągle się podnoszą.— Gazeta Gandawska 
wynurza ż y c z e n ie , aby wyw óz jaj . których „ 
znaczna ilość odchodzi do Anglii, został zaka­
zali". ,u -A

— P a ryż  12 If rz tśn ia . —
Dnia 9 go w rz eśn ia ,  drugiego dnia pobytu 

w Eu królowej angielskiej,  dwór z doslojnemi 
swemi gośćmi zrobi! przed południem wyciecz­
kę w okolicę , zkąd powrócono o godz. 2  W k ró t­
ce po godz 5 opuściła królowa W iktorya z a ­
m ek, abv się uuać na wyspę W ight. X żę Jo in -  
ville wyjechał onegdąj z Eu do St. Cloud. P. 
Guizot powrócił tn z Eu.

Marszalkowi Bugeaud w wilię jego odjazdu 
z Algieru podany został adresa przez  30Ó osób 
podpisany, w którym w ynurzone są życzenia 
aby pozostał jeneralnym gubernatorem. Na 
czele składających adresś znajdował się prezes 
izby handlowej. Marszałek w  swej dziękczyn­
nej odpowiedzi pow tórzy ł korzyści i powody
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systemu swej adrainislracyi. Z jego  odpowie­
dzi wnosić można o niepewności jego powrotu.

Minister spraw w ew n. wydał &o prefektów 
okólnik dotyczący robotników wydalić się chcą­
cych do Algieryi. W zyw an i są m ula rze ,  c ie ­
ś le ,  s to la rze ,  kam ieniarze ,  ś lusarze ,  ceglarze 
i t. p , aby się udali do Algiery!,  gdzie zaraz 
znajdą zatrndnienie.

Udzielenie koocessyi towarzystw u bankie­
rów  Rothsckild, Hotduguer, Laffitte, ttlount i 
kom. potwierdzone zostało postanowieniem kró- 
łewskicm w zamku Eu. Licytacya ua przedsię­
wzięcie kolei żelaznej do Lyonu ma się odbyć 
w listopadzie.

W  Dunkierce rozpoczęły się dnia 7 uro­
czystości odsłonięcia pomnika Jaua B a r ta  w 
nieobecności xcia Joinville , którego odwidziuy 
królowej W ikroryi zatrzymały w  Eu.

—  R a g u za  21 S ierpn ia . —
Rozpoczynają się znowu trzęsienia ziemi i 

napełuiają ludność obawą. Dnia 16 nastąpiło
0 godz. 4 minut 38, trzęsienia ziemi należące 
do najmocniejszych, jakie od dnia 14 września 
1843 r. miały miejsce. Na kilka minut przed 
trzęsieniem morze podniosło się daleko uad swój 
zwyczajny stan i zalało szosę pod Grawozą. 
Trzęsienia pow tórzyły  się w  dniu 17 dwa ra­
zy ,  d. 18 r a z ,  d. 19 3 razy, ale morze ciągle 
nisko stało.

—  L o n d yn  5 W rześn ia . —
W iadomość o niespodzianych odwidzinacli 

królowej Wikloryi u króla F rancuzów  w za m ­
ku E u , nadeszła tu w c z o ra j , i niektóre dzien­
niki tw ierdzą n a w e t ,  że królowa uda się j e ­
szcze do Paryża .  Ale Times zaprzecza lej 
w ie ś c i : jakoż dzisiejszy buletyn dworski dono­
si o odbyć się mającej w  sobotę (13 września) 
radzie tajnej pod przewodnictwem królowej w 
Osburnehouse ua wyspie Wigbt. Głobe dono­
si według korrespondenta p a ryzk iego , że k ró ­
lowa W iktorya przyrzek ła  odwidzić x żn ę  N e ­
mours na przyszły rok w Paryżu. S ły ch ać , że 
królowa wkiótce odwidzi lorda Aberdeen w do­
brach jego  Haddehous w Szkocyi.

Potwierdza s ię ,  że kilka liniowych okrętów
1 fregat mają być opatrzone maszynami parowe- 
mi i stać w różnych portach wojennych. Tym ­
czasem postanowiono użyć 8  okrętów, które 
opatrzone będą śrubami Archimedesa i o trzym a­
ją  nazw ę parowo - strażuiczych okrętów .

Doktór Wollf wydał te raz  dzieło w  dwóch 
tomach o podróży swojej do Bocbaryi. W  niem 
przytacza następujące słowa Emira Bochary: 
»Sloddart i ConolU — mówił Emir — pobudzali 
Kbokanda i Organdsba do wypowiedzenia mi 
wojny , za co kazałem ich śmiercią ukarać. Ty 
Józefie Wolff jesteś ro-.tropnv i spokojny, dla 
tego obchodzę się z tobą z wszelkicmi w z g lę ­
dami. Odeślę cię do Anglii w towarzystw ie 
mego posła Ameer Abool Rasem « W.adoino 
czy te ln ikom , źe za jego przybyciem do Kon­
s tan tynopola , poseł angielski sprzeciwił się po ­
dróży posła Emira Bochary w tym charakterze 
do Anglii- W edług zdania Wolffa śmierć Słod-

darta i Com [ego przypisać należy intrygom Ab- 
duł Samul C h a n a ,  p ierwszego ministra Emira.
» Życzyłbym bardzo—-mówi doktór Wolff—aby 
to moje oświadczenie ogłoszone było w  dzien­
nikach w  Delhi i Lahorze w języku  perskim; a 
mam nadzie ję ,  że dojdzie do wiadomości w ła d - 
cy Bochary i przekona g o ,  że był wprow adzo­
ny w błąd co do zamiarów pułkownika Stod- 
dart i kapitana Conolly, i że jego pierwszy m i­
nister miał zamiar zgotować mi len cam los. '

—  H iszpan ia . —
Królewiczowie francnzcy przyjmowani byli 

w  l r u r  i w Tokizie zupełnie tak ja k  królowa; 
ale w  Pampelonic gdzie sama królowa się z n a j ­
d u je ,  mogły im być okazywane tylko honory 
w ojskow e,  przynależne infantom hiszpańskim.
I dla tego też wystąpiły pod broń tylko te w o j­
ska które były rozstawione po drodze ,  k tó rę ­
dy królewiczowie przejeżdżali. Jlna Doputacya' 
prowincyi Guipuzkoa odpt owaaziła ich do To- 
łozy. Nareszcie o godz, 2 z południa wystrzą j 
z dział zwiastował ludności Pampelony. że kró­
lewiczowie zbliżają się do miasta. W ów czas  
oddaleni byli od Pampelony jeszcze  przynaj­
mniej o 2  godziny arogi. Natychmiast ze w szy ­
stkich wieź miejskich uderzono we dzwony. Je ­
nerał P a v ia , j l n y  kapitan Naw arry ,  w  tow a­
rzystwie wielu innych jenerałów  i licznego św ie­
tnego sztabu g łów nego ,  ndał się konno w dro­
g ę ,  dla przyjęcia królewiczów z tamtej s t ro ­
ny nowego m ostu ; tamże udały się władze cy­
wilne i cała prawie ludność Pampelony. Kró­
lewiczowie wsiedli do powozów królewskich i 
odbyli wjazd p rzez  sjyietnie przyozdobioue u li­
ce. Po przybyciu do pałacu , przyjęl-  natych­
miast odwidziuy infanta Don Francisco de As- 
sis najstarszego syna infanta Don Francisco dc 
P au la ,  pułkownika pułku konnego P rincipe , a 
w  kilka chwil potem także od widzliiy obudwóch 
królowych i infantki. Całe miasto było tego 
wieczora oświecone. N azajutrz  d. 5 odbyła się 
p ierwsza wałka byków. Szczególniej xżna  N e ­
mours zjednała sobie; tak jak w szędzie ,  ser- 
ea wszystkich. Królewiczowie oczarowani zo ­
stali p rz y ję c ie m , jakiego doznali w Hiszpanii, 
ale i oni uader korzystne na ludzie sprawili 
w a ż e n ie .

— M a d ry t  6 W rze śn ia .  —
Przeszłej nocy wybuchł tu znowu zamach rew o­

lucyjny, ale w  samym zarodzie przytłumiony zo­
stał. Spiskowi opanować chcieli koszary p u ł­
ku Nawarskiego i pałac B uenR eliro ,  o ra j  mie­
szkanie jenerała  Cordowy. O godz. 10 wie­
czorem liczny tłum uzhrojonvcli ludzi ruszył 
ku wspoinnionym koszarom , ale odparty zosta  ̂
przez przygotowane do tego w»jsko: z c . s l ro " 
ny spiskowych 4 ludzi po leg ło ,  a 2 0 kilku do­
stało się w ręce w o jska ,  to zaś utraciło 2  ofi­
cerów, a kilkunastu żołnierzy je s t  ranionych. 
W  skuteK bitwy zomierzy ze spiskowemi na u- 
l icach , życie naw et spokojnych obywateli by*u 
zagrożone. Następnie wojsko zajęło stanowi­
sko na główniejszych ulicach i płacach P“ ] 
cznych. Ponieważ żołnierze składają się P1
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wie * samych tylko rekrutów , nic więc dzi­
w n eg o ,  ze często  bez poprzedniego ostrzeże­
nia dawało ognia śród ciemnej uocy do p r z e ­
chodzących. Liczba niewinnie zabitych i r a ­
nionych obywateli nie jest jeszcze wiadoma, ale 
zdaje się być znaczną. Pułkowy nawet chirnrg 
spiesząc na swoje m iejsce, został przez patrol 
zastrzelony. Jenerałowi Concha ubito konia 
przed pojazdem j e g o ,  gdy w raca ł  z teatru do 
domu. W  ogólności skarżą się d z i ś , Ze gor­
liwość żołnierzy zbyt była w ie lka , a ręka, 
która niemi k ierow ała ,  zbyt n iezręczna .— Mi- 
nislrowie byli p rz^z całą noc zgromadzeni. Ze 
świtem dnia ściągnięto wojska z ulicy. Sąd 
wojenny zajęty jest badaniem osób njętych z  
bronią w r ę k u , które mają być dziś rozstrze* 
lane.

W ieczorem . W czorajsze  poruszenie k ie­
row ane było p rzez  znakom ite osoby wojsko­
we. Na czele stał dawny adjutant i przyjaciel 
j enera ła  Prim , pułkownik Mdans del Bocba. 
(Jego siostra jest koebanką Pt ima.) Dotychczas 
je szcze  g o n ie  ujęto. N iem a pół roku jak  go Nar- 
vaez u łaskawili na nowo tv armii umieścił Prócz 
tego uwięziono także brygadyera Tnron jako 
współwinnego. T en  oficer służył pod D Kar- 
lo se m , przystąpił uo konwencyi w Bergara z a ­
warte j i był największym stronnikiem Esparte- 
rego aż do jego  ncieczki. N arvaez nie z ra żo ­
ny lem , posunął go na brygadyera i dowódz- 
cę jednego z najlepszych pułków armii. Kie­
ru jący  tym spiskiem przebywając w  Londynie 
i i w  P a ry żu ,  znaczne na ten cel wydali summy. 
Żołnierze w okolicznych wsiach zaopatrzeni są 
do zbytku pieniędzmi i wczoraj mieli być po 
części rozbrojeni.

R o z m a i t o ś c i .

S Y N  C H R Z E S T N Y .
, C i ą g  d a l s z y . )

„ J e s z c z e  nie mój  w u j u / '  odpowi edz i a ł a  J o a n ­
n a ,  spoziera jąc  z tm wu  tęskno ku oknu;  „n ie  wiem,  
co go tak d ł u g o  w s t r z y m u j e ,  i zaczynam się p r a ­
wie  lękać. . .“

„ M i s t r z  R o u l l a r d  s p o j r z a ł  z gn i ewem na  sio­
s t rzenicę .

„ C z y  z n ow u?  Ej  do  l icha!"  z a w o ł a ł  n ie ch ę ­
t n i e ,  zmienia jąc  c a ł y  d o t y c hc za s ow y  we s o ł y  w y ­
r az  t w a rz y .  „ B a r d z o  ci ten Ju l ian  Ńo i r au d w g ł o ­
w ie  Siedzi! Może  jeszcze o o w y m  planie  m a ł ż e ń ­
s t w a  ro zmyś la sz ?"

W s z a k ż c t o  moja mat ka  sama  ten p l an  u ł o ż y ł a ;  
r z e k ł a  J o a n n a  w z r u s z o n a ,  d r ż ą c y m  g ł ose m.

„ B y ć  m o ż c , “  m r u k n ą ł  l t ou l l a rd ;  „ lecz  ja tnam 
j nne  p l any .  Mam z c z e go ,  dzięki  Bo g u ,  dać ci 
boga ty  p o s a g ,  i elleę abyś  t akże  jakiego ma ję tne ­
go m ę ż a  do s t a ł a  — nie zaś t akiego h o ł y s z a ,  jak 
t en  N o i r a u d ,  k t ó r y  nie ina stu t a l a ró w p r z v  d u ­
s z y . "  3 1

r>AJe m o że  jeszcze przyjść  do  m a j ą t k u ; "  d u -  
w a z y ł a  , ię  J o a n n a  odpowi edzi eć .

„ l a k  j es t — c h y h a  się jaki  cud s t an ie ! "  zaśmiał  
si? z o t m k  pog ar dl i wi e.  „ C z y  inoże zawsze  j e ­
szcze n a  o we g o  w ł o s k i e g o  a w a n t u r n i k a  l i c zy ,  co

to raz u jego matki  mieszkał  i do  r h r z t u  go t r z y ­
m ał ?  „Nazywał  on  się kapi tan Ju l i ano  — n i e p r a ­
w d a ż ? "

, , Przecież wiesz d o br z e  mój  w u j u ,  iż Ju l i a n  
ty lko w  marcie o tem w s p o m i n a . "

„ D o ś ć  t eg o ;  s z c ze r yc h  z ami ar ów nie ma on 
w c a l e ,  b ą d ź  p e w n a ;  a p rze t o  nie inogę p o z w o ­
l i ć ,  a b y  ' s i ę  z l obą  żeni ł .  I  dla t e g o ,  p r z y z n a m  
ci się o t w a r c i e ,  ż y c z y ł b y m  sobie m o c n o ,  iźhyś 
nieco oz iemhle | szą  dla niego b y ł a .  Nie c h c i a ł b y m  
odbi er ać  mu o dr azu  wsze lkich  nadziei ;  lecz p o -  
w i n na b yś  mi p o m ó dz  d o  w y p r o w a d z e n i a  go z b ł ę ­
d u ,  g d y ż  tak jak teraz rzeczy s t o j ą ,  sama to t • -  
t w o  u z n a s z ,  iż o tein m a ł ż e ń s t w i e  ani  myślić.  
Sk or o  o t r zy m a m  t y t u ł  n a d w o r n e g o  z ło t ni ka  , k io  
w i e ,  czy się jaki  szlachcic o t w o j ą  r ęk ę  nie z g ł o ­
si?. . ."

Dalej  nie m óg ł  m i s t r z R o u l l a r d  r oz wod zi ć  s w o ­
ich p l a u ó w , g d y ż  w  lej chwi l i  z a w o ł a n o  go do 
sk l ep u gdzie jacyś k up u ją cy  nadeszl i .

Ci no wi  goście b y l i t o : z nany d z ie rża wc a  p o ­
d a t k ó w  J a n  D u h o i s ,  k t ór y w e  ws zys tk ic h  ó w ­
czesnych p r zeds i ęb io r s t wac h f i na ns owy ch  n a j c z y n -  
niejszy b r a ł  u d z i a ł ,  pan  Co l be r t  i K o m a n d o r  de 
Souyre-. W s z y s c y  trzej  należel i  do  s t r on ni c t wa  
K a r d y n a ł a  i b ywa l i  r z a d k o  u  naszego z ł o t n i k ? ; 
s ł y s z ą c  j e d n a k ,  iż ma jakieś p i ękne  r ob o t y ,  p r z y ­
szli je teraz ohaczyć.

Mi s t rz v Ro ul la rd  sadził '  się na n i es ły c ha ne  g r z e ­
czności  i oświadczenia.  P r z e w r ó c i ł  c a ł y  sk l ep  od 
d o ł u  do g ó k y ,  aby  ty lko  coś p o d ł u g  up od o ba n ia  
s w y c h  n o w y c h  gości zna l eźć  , i nie  omie sz ka ł  w t r ą ­
cić od  czasu do c z a s u ,  na jgorę tsze  zapewni en i a  u -  
ległości  dla  K a r d y n a ł a  i dla jego s t r o nn i k ów .

Z a c n y  mist rz  R o u l l a r d  b y ł ,  j ak wi dz imy ,  nie 
z b y t  w y t r w a ł y  i up o rc zy wy  w  swoich  zdaniach.  
J e g o  elas tyczne sumienie nie c zyni ło  mu  w  tej 
mierze  najmniejszego p r z y m u s u ,  a p r zy wi ąz an ie  
jego do c z e gok ol wi ek ,  p o d n o s i ł o  się l ub s p a d a ł o ,  
j ak b a r om et r  p o d ł u g  wi at r u.  Z t ą d  b y ł o  c a ł em  
s t aran i em wuj a  J o a n n y  , aby  w ys z uka ć  wszelkie  
m oż l i we  ś r o d k i ,  k l ó r e b y  mu j a k ą  korzyść  p r z y ­
nieść m o g ł y , n ta gor l iwość  sa mo lu bs twa  , p r zy  
n a d e r  miernej  biegłości  w s z t uce ,  z które j  się u -  
t r z y i n y w a ł ,  p r z y p r o w a d z i ł a  go do  tego s t a n u  d o -  
h r egn  bytu  , j akim się t eraz  cieszył .  U  niego n ie ­
z m o r d o w a n a  w y t r w a ł o ś ć  sa mo lu b s t wa  z a s t ą p i ł a  
sowicie b r ak  wsze l kich  u m y s ł o w y c h  zdolności .  
O d t o ż y ł  b y ł  wł aśn i e  ki lka k o s z t o w n y c h  rzeczy 
dla finansisty i dla  p a na  Col ber ta  , k t ó r y m  z usza­
nowa ni a  dla K a r d y n a ł a  znacznie z n i żon ą  cen ę  w y ­
m i e n i ł ,  i c hc i a ł  t ylkoco n o w v  psa l m p o c h w a l n y  
na cześć Je go  E mi ne nc yi  z a i n t o n o w a ć ,  gdy nagle  
d r zwi  się o t w a r ł y ,  u m ł o d y  Jul ian  Noi raud w s z e d ł  
do sklepu.  C ho c ia ż  n i epo zo rny  z p o w i e r z c h o w n o ­
ści i o s p ą  o s z p e c o n y ,  u j m o w a ł  on pr zec ie ż  n a d ­
zwyczaj  n<* m i ł ym  w y r a z e m  dobr oc i ,  która  się w 
jego n i eł adnej  p r a w i c  t w a r z y  m a l o w a ł a ,  do  c z e ­
go jeszcze i p a t r z ą c a  mu z oczu śmi ał ość  z b y ­
s t r y m  d o w c i p e m ,  nie m a ł o  się p r z y c z y n i a ł y .

N o w y  p r z y b y s z  rzuci ł  niecierpl iwie na l adę za ­
w i n i ą t k o  k t ó re  p rz yn i ós ł  pod  p a c h ą ,  i s k ł o n i ­
w s zy  się gośc i om—,, D o b r y  wieczór ,  panie maj s t e r ! "  
z a w o ł a ł .  „ Z a p e w n i e  h y ł eś  w wie lk im s t ra ch u o 
m n i e ,  g d y  wczor aj  na  noc  do d o m u  nie w r ó c i ­
ł e m  ; lecz lo pa n  Noge nt  mię z a t r z y m a ł — mu si a ł em 
jego se rwi s  stołowy'  n a p r a w i a ć / '

„ A h ,  by ł eś  więc  u h r a b i e g o ? "  z ap y l a ł  Go l -  
ber t .  „ J a k ż e  się m i e w a ? "

, , W y b o r n i e ,  mi ł y  p a n i e . "
„Wybornie?!" powtórzył Komandor. ,,To mu
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się n i ezawodnie  jakiś n o w y  z łoś l iwy f igie l ' j iowicść  
m u s i a ł ,  k t ór y K a r d y n a ł o w i  w y p ł a t a ł / 1

„ N i e  inacze j ,  k oc han y panie/" '  z a w o ł a ł  Ju l i an  
ze śmieciłem.  , ,Cz y ta ł  -mi w ł a ś n i e  s a t y r y c z n ą  ko ­
l ę d ę , k t ó r ą  na  K a r d y n a ł a  n a p i s a ł / '

„ C o  za b e zc z e l n o ś ć , "  o z w a ł  się Dub oi s  o b u ­
r zony .

„ Z a r ę c z a n i  p a n ó w , " —p ot w i e r d z i ł  J u l i a n —„ n a j -  
uszczypl iwszą  sa ty r ę  w dwud zi es tu  z wr o t kac h .  
N a u cz y ł  mię n a w e t  ki lku na pamięć. . .  na  nutę  *41- 
l e l u j a . . .  zaraz  , m oż e  sobie p r zypo mn ę.

„ M a j s t e r  R ou l l a r d  s t a ra ł  się na dar emni e  kasz la­
niem i mr ugani em dać znak J u l i a n o w i ,  aby m i l ­
c z a ł ,  lei z t en  go nie rozumi ał .  W y g a d y w a n i e  na 
K a r d y n a ł a  b y ł o  w  d om u z ło t n i ka  tak p ows z ed n im  
z w y c z a j e m ,  iz Ju l i ano wi  ani  pr zez  myśl  nie p r z e ­
s z ł o ,  a by  w  t y m  względzie  t ak na g ł a  zmiana n a ­
s tąp ić  miała.  Nie z w a ża j ą c  więc na  n i c ,  p r z y p o ­
mn ia ws zy  sobie j ednę  z w r o t k ę ,  z ac zą ł  ją  śpiewać.

„ J u l i a n i e ! "  k r z y k n ą ł  mis t rz  Rou l la rd  c z e r w i e ­
n i ąc  się od  złości.

„ Da j c i e ż  m u  p o k ó j ! "  z a w o ł a ł  K o m a n d o r ,  k t ó ­
ry lubo z s a mo iu b s t wa  pub l i c znym s t ronni kiem 
K a r d y n a ł a  się u z n a w a ł ,  p r zec ież  jako f rancuzki  
szlachcic z z adowol en ie m s ł u c h a ł ,  gdy z K a r d y ­
n a ł a  szydzono.  „ L u b i ?  takie  . d o w c i p y , i sam c h o ­
w a m  w  doinu zbiór  p o d o b n y c h  M a z a r y n a d . "

„ Z u p e ł n i e  jak mój  m a j . t e r ; "  — o z w a ł  się ze 
śmiechem J u l i a n — „ k a m e r d y n e r  p a na  de  L o n g u e -  
\ i ' l c  p rzynos i  mu na tychmias t  w s z y s t k o ,  cc  się 
tylko przec iw K a i d y n s ł o w i  o k a ż e . "

.Mistrz R ou l l a r d  cl iciał  się najświęlszcmi  z a ­
klęciami swojój  wi ernośc i  p r o t e s t o w a ć ,  lecz s e r ­
d e cz n y  śmiech Ko l he r ta  i K o m a n d o r a ,  a g ł ośne  
w y k r z y k n i k i  finansisty zmieszały go tak dalece,  iż 
ś r ód  na jpompatyczn i e j szcgo  us tępu swojój  p r z em o ­
w y  s t a n ą ł ,  nie m og ąc  r uszyć  z miejsca.  O b r ó c i ł  
się więc  do młodz i eńca  i o f u k n ą ł  go p r ze r aź l iwi e:  
„ Cze rn u d o  r ob o t y  nic i d z i t s z - - c z y ż  m y ś l i s z ,  ze  
t em ni edorzecznern gadani em wy pe ł n i sz ,  co do cie­
bie n a le ży ? "

„Ni e  wi e dz ąc  j aką  zmianę  jego d w u d z i e s t o c z t e ­

rogodz inna  ni ebyt ność  w umyśle  m a j s t ra  z dz ia ł a ­
ł a ' ,  s t a ł  Ju l ian  zagapiony i w p a t r z y ł  się z ni emym 
p o dz iw e m w  h a ł a s u j ą c eg o  z ło t ni ka .

„ Pr zeb acz ci e  panie  m a j s t e r , " —ośmiel i ł  się w r e ­
szcie Vęyrzec—„ s ą d z i ł e m  iż w a m  p rz yj emn oś ć  s p r a ­
wi ę . . . "  \

„ W i ę c  nie b y B ś  u Ma rg rab ie go  d’A v a u x ? "  z a ­
k r z y k n ą ł  go m.s l rz  Piotdlard , k t ór y o c zy wi ś c i ćp o-  
w o d u  s z u k a ł ,  a b y  s w o j ą  z łość  na nim w y w a r ł .

„ I  o w s z e m ,  b y ł e m  u n i ego ; "  o d r z e k ł  Noiraud.
„ A  cze muż  pr zynosi sz  nazad lę w a z ę ? "  z a w o ­

ł a ł  z ło tn ik  ws ka zu ją c  n a 1 z a w i n i ą t k o , ■ k t ó re  Ju l ian  
na  ladzie z ł oż y ł .

Z a ga d n ł o n y  młodzieniec  nie m ó g ł  się w s t r z y ­
mać od śmiechu.  „ P r z y n o s z ę  wcale  co innego,  niż 
wy myślicie panie  majster-;  jestto n o w y  t r a ns p o r t  
b r o s z u r ,  k t óre  pan  hrabia  Noge nt  p r z y s y ł a . "

„ B r o s z u r  przec iw K a r d y n a ł o w i ,  n i e p r a w d a ż ? "  
p r z e j ą ł  K o ma n do r .

„ T a k  j c s t - - w s z y s t k i c h ,  jakie ty lko  w  ostatnim 
miesiącu w Hol an dy i  w y s z ł y . "

„ I  one  n a l e ż ą  do zbioru  maj s t ra  R o u l l a r d a . "
„ A  j u ż c i ; m yś la ł em iż m u  tein p rzyjemność  

z rob ię ."  (!)■ c. n . )
P R Z Y J E C H A L I  DO  K R A K O W A .

O d dnia  28 do dnia 29 W rześn ia .
N o w a k o w s k a  M a r y an n a ,  R i p p e r  Franc i szek ob. ,  

G o ł a s ze ws k i  L eo n  , G o s U o w s k a  Agneazka  o b yw . ,  
G r o d z u  ki S e w e r y n ,  Broze K a r o l ,  B i ed rz ycka  M a -  
r y a  ob . ,  Wi śn ie ws k i  Franc i szek  oh. ,  z Polski ;  —  
Maur icio P a r i s ,  W  y h r a n o w s k a  Aniela ob. ,  T r c m -  
b o w o l s ka  A n n a ,  Kr a ss o ws k i  Z e n o n  ob. ,  z Ga l i ­
c j i ;  __ Hoffmann D o m i n i k ,  I l a us s m a un  L u d w i k ,  
z Pruss .

W yjech a li z Krakowa,
Jedl iczko Emi l  f  Bi lińska Józefa  ob. ,  Ber tzand  

I gnacy ,  W ą s o w i c z  Ma r ya nn a ,  Sc hu l z  L u c y a n ,  M i o -  
decki  Józef ,  *Szyrkoff , R o j ow sk a  An n a  ob. ,  S t r z y ­
ż e w s k i  T o m a s z ,  do P c l s k i ; —  St osch  h l i i l e f j k  
kapi t an wo j sk  Pr us . ,  Schichfus  Jul iusz  p or uc zn ik  
wo j sk  Prus . ,  do  Gal icyi ;  - -  Segeth  L u d w i k ,  W i e ­
n e r  A d o l f ,  do  Pr uss .  ___________

Doniesienia Urzędowe.
N ro  4 5 3 6 .

TRYBUNAŁ 
IV olnego  N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  

M tusla  b rakow a  t Jego  Okręgu.
Na skutek wniesionego żądania przez Annę 

Kowalikową w d o w ę , w iuiieniu małoletnich Sa­
lomei, Jó z efa ,  Wojciecha i Heleny Kowalików 
po Franciszku Kowaliku pozostałych dzieci z 
mocy uchwały Rady Familijnej działającej,  o 
przyznanie na rzecz  tychże małoletnich spadku 
po ojcn ich Franciszku Kowaliku pozostałego, 
z summy złp. 850  na domu pod L. 618  przy 
nlicy Różaunej położonym hypotecznie ubezpie­
czonej , składającego s i ę , niemniej o p rzy z n a ­
nie jej samej i dzieciom je j a małoletnim w y .  
żej wymienionym spadku po Helenie Kowaiiko- 
w nie  w małoletuości zm ar łe j ,  z części pow yż­
szej summy ua nią jako po śmierci ojca sw ego 
zm arłej p rzypadłej,  składającego s i ę ,  T rybunał 
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora na zasa­
dzie art.  12 ust, hyp. z roku  1844 wzywa

wszystkich prawa do powyższego spadku mieć 
m ogących , aby się z slósowueuii dowodami w 
terminie miesięcy 3 do Trybunału zgłosili,  w 
przeciwnym bowiem razie spadek w  mowie bę­
dący obecnie zgłaszającym się wyżej wymie­
nionym , przyznanym zostanie.

Kraków dnia 20 Sierpnia 1844 r.
Sędzia Prczydujący,

J. C zernicki.
(3 r .)  Z. Sekr. R. Reklew ski.

N o t a r y l s z  p u b l i c z n y  

fV ohiego M iasta  K rakow a i  Jego  Ok"ęgu.
Podaje do publicznej wiadomości, i i  w dniu 

30 W rześn ia  r. b. o godzinie 10 ran  1 w do­
mu 184 w  Gminie VIII. odbywać się bętizie łi- 
cytacya apparah i gorze ln ianego; chęc licyto­
wania mający z gotowemi picniądznti przybyć 
raczą.

Kraków d. 18 Sierpnia 1845 r .
(3 r . )  Sebastyau K orytow ski.


